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itrem marynarki Gnist-hanem i innymi dygnitarza­
mi, co dodało nroczystości jeszcze więcej blasku. 
Od csasn wojny światowej popisy te urządzono po 
raz pierwszy, cdbywają się one równocz śaic w Haw- 
rze, Rtnen, Dieppe, w Trotmllo-Deanyil.e, H»nfienr, 
łącząc się z tradycyonainemi regatami międzynaro- 
dowemi, nrządzanemi przedtem corocznie w porcie 
hawrskun. Przy tej okazyi wygłosił prezydent Mil- 
lerand pr.emowę, nie pozbawioną pewnych a la ^ i  
politycznych.

Podróż prezydenta Milleranda trwała trzy dai.
Pnaktem kulminacyjnym nroczystości był dneń 

25 lipca, \r  którym odbyła się w Hiwrze wielka

I  ■ a r t ł ro ln ę ll‘lndo  g ó rn o ś lą sk ieg o : Zlinchowany prztz 
wzburzonycn uchodźców niemiecki prowokator, mający na 

cnroienm życie dwnnastn Polaków.

parada morska. 'Wzięło w  niej udsiał czterdzieści 
cśm okrętów wojennych franco s«ich i mocarstw 
sprzymierzonych, między nimi brytyjski „Daantiess'* 
i amerykanom „Pittsburg- . Paradzie przyglądał się 
prezyatnc Milkr*nd z pekLda krążownika „i’Ami- 
rał fc»śi.&i", dawnego okrętu niemieckiego, obecnie na­
leżącego do Francyi. Po yaradz e odeyi się w por­
cie pocwieczorek dla zaprósz nych gcści. Ponadto 
odwitdaii prezydent Qaulebenf i Rouen, witany wszę­
dzie przez łudacść z uaiożnymi nonoiami.

W dnin 26 lipca o godzinie I r  okręt prezy­
denta z eskortą opuścił H*wr wśroa oklasków zgro­
madzonej publiki. W Qiniebeuf oczekiwały prezy­
denta dziewczęta wmjs*iu, które przybyły na powi­
tanie w pięknych miodowych kosty urnach. Przy­
wiozły one ze sobą podZmnai w postaci osełek ma­
sła, koszy śliwek, wódzi, snopków zboża, wiązanek 
kwiatów. B*rdzo malowniczo przedstawiał się ich 
pochód, gdy na swych osiołkach przeciągały przed 
trybuną, na której zajął miejsce prezydent v  oto­
czeniu swojego orozakn.

Z martyrologii iuttU górnośB|sk;@go.
W chwili, gdy w Paryża rozstrzygają s ę losy 

Górnego ŚiąSka, uważamy za swój oeowiązek pięt- 
kowanie ohydnych faktów pruskiego barbarzyństwa, 
Przynoszących iuńbą cywiiizacyi i świadczących aż 
nazbyt dowodnie, że ci, którzy je spełniają, z kul- 
tuią me mają mc wspólnego, ciaoć szczycą się tem, 
Ze gą pionierami, niosącymi ją między „Barb-rzyń- 
skie narody Wacnodn“.

Jak w y g ląd a  ta kultura w pojęciu niemieckich 
hakatystów, widzi to doorze każdy, kto bacznie śle- 
dżi wypadm na Górnym Sląsun, me mogą tego doj­
rzeć ci, którzy są do tego powołam. Lob Góiiii.ś.ą- 
Zazów, zamieszkałych na ubszaiże, mającym baz- 
sprzeczme przypaść Niemcom, jest pożałowania go­
dny. ZaajdUtąc się tam w mniejszości, narażeni tą  
na każdym kroku na szykany i prześladowanie ze 
Strony b ru ta ln y ch  Prusaków. Opuszczają też swe 
miejsca rodzinne, pozostawiając swe mierne na ła­
skę losu, ny tyiko uwolnić się z tego piekła. Twarda 
dusza UorncśiąziKa me da się zulopr&wić koszącym 
podszeptem i me wyrzekuie się sw ych  ideałów na- 
roaowycn, cnoć jej za to  omecuji ponętne mato- 
ryalne korzyści. Gromadnie nc.eKają też ns prawy 
brzeg Oury i tu  szukają przytułku w obozach dia 
uchodź„ó w, byle ty u o  cyc damko od kunta p ra­

skiego jnnkra inb fabrykanta. W  obozach tych prze­
bywają tysiące nieszczęsnych nchodźców, cierpiąc 
biedę i nie znajdnjąc tutaj nawet spokoju, gdy 
i między mch ad-je się nieraz wkręcić hak itystjcz- 
nomu wysLnnikowi, który w nadziel dobrej zapłaty 
zdecydowany jest do spełnienia najohydniejszej zbro­
dni, byle szerzyć teror i wywołać uozcrgaaizacyę.

W obozie w Goczałkowicach; gdzie znalazło po­
mieszczenie kilka tysięcy nchodźców z lewego brzegn 
Odry, przychwycono niedawno kilka podobnych in­
dywiduów, noiezącjch do tak zwanego „tiordkom- 
manaou. J&dsn z mch, najzwyklejszy opryszek, spe- 
cyalnie w tym celu wypuszczony z więzienia, sze­
rzył postrach w szeregach tamtejszych uchodź :ów, 
a jak sa z«znał, otisią jego padło dotąd już dwu­
nastu Polaków. Tego łotra spotkał ios zasłużony. 
Poznamy przez uchodź sów, a przyłapany na gOią- 
cym uczynku, gay usiiował szerzyć w obozie dsieio 
zniszcz.ima, został przez n.cn ziinchowany. Eukn 
jego kompanów, których również ujęto, wyszio szczę­
śliwiej, dostali się przecież w ręce sprawiedliwości 
i prawdopodobnie pumosą zasłużoną karę, w przy­
szłości czeka ich przecież nagroda, gdyż Niemcy 
swych wysłanników i prowokatorów ubezpieczają 
wysoko.

Nie lepiej dzieje się na terenie plebiscytowym, 
gdzie większość jest polaka, I tutaj rozciągnięto 
całą sieć rozmaitego rodzaju organizacyi niemieckich, 
mających za zzdanie szerzyć postrach m ędzy Ina- 
nosuią i przedstawiać jej, co ją czeka po przyłączeniu 
do Polski. R u  się więc wszędzie od członków roz­
maitych nw.ązków, jaa: Orgesch, Seibstcńutz itd., 
zorganizowany en należycie i ^ai»patrywi»nyih hoj­
nie w marki, płynące z całych Niemiec. W kopal­
niach i zakiauach przemysłowych zatrudnione są 
całe oddziały rzekomych rtbotaisów, przygotowa­
nym każdej chwili do uderzenia na Po laków, tajne 
magazyny przepełnione są erenią i amun cyą. K iżly  
z mch, to wrog zaciekły wszystkiego co poiskie, 
zdecydowany na wszystko, bym bronić niem.eckoścl 
Górnego S ąska, a wiedzący o tem, że na wypadek 
zranienia otrzyma od taw*rzyst.ia ubezpieczeń pre­
mię w w ys^eści 10 tysięcy marek, w raz,o zaś 
jtgo śmierci, rodzina hojne zaopatrzenie. Z doku­
mentów, zdobytych przez Polaków, wynika jasno, 
jak Niemcy przygotowani są należyci i jak silną 
jest ich orgaiiizacya, Kierowana prz«s komenay, roz­
rzucone po oJom terytoryum Górnego Śląska.

Eomisya koalicyjna, mająca Swą stalą siedzibę 
w Opoiu, me spełnia naii.ay.L- swych obowiązków. 
P.zedstawiclel Francyi, zarazem jej przewoduiczący, 
janerał LuRjiid, przestrzega wprawdzie ściśle bez 
btronnosci nu  wooec Poiacow, jak i Niemców, dwaj 
jego koledzy natomiast, dslegat włoski jener.d de 
MsTinis i angielski sir H. Smart, wyscępnją jawnie 
z swemi Uiemmckiemi sympatyami. Eomisya ta zwie­
dzała niedawno tama obóz dia uchodźców w Gocziił 
kowicnch, informowała się na miejscu o ich łosie, 
do jego popfawy bynajmniej się to przecież nie 
przyczyniło. Jak przedtem, tak i obecnie narażeni 
są na szykany ze strony Niemców, pewnych popar­
cia ze strony Angin i Włoch.

t e j f i i y t i e  p o s e l s t w  r e s y j s k i e p
«3o WairszgtBitf.

(Do illnstracyi na str. 10).
W dnin 3 sierpnia b. r. przybyło do Warszawy 

ofieyake przedstawicielstwo R-jsyi sowiec i  pod 
przewodnictwem pesL Earachana. Przyjazd nastąpił 
osoonym pociągiem, złożonym z wagonów sypial­
nych oraz pierwszej i drugiej klasy. Przybyłjch 
pwWiteii na dworca przedstawiciele ministerstwa 
spraw sfcgraniCEnych pp. Szamlakowski i Lubomirski, 
poczem perlonu poselstwa udał się w samocho­
dach, ożdobionych czerwonemi chorągiewkami do 
hotel a Rzymskiego, przeznaczonego na jego pomiesz­
czenie. W Skład poselstwa wchodzi około sześćdziesiąt 
osób, przeważają kobiety, między niemi z .ś  żydówki.

Ciekawe są nwagi jakie z okazyi przybycia Ea- 
ruchana Kamioszczu warszawski żargonowy <majntl. 
Pisze on między innemi, iż publiczność me objawula 
oynajmniej czerwonym goścum aympatyi, a v/:dząe 
na samochodzie czerwona choiąiiewki, mó­
wiło: „Te cnolery. Oni to sprowadzają głód i re- 
woincyę. Byłoby lepiej, ażeby ich powieszono. A,6 
rząd na*z na to nie pozwalał"

Antor tego artyknła żargonowego m poznal 
wśród przybyłych sekretarza Leszczyńskiego, który 
byi członkiem delegacyi pokojowąj w RydZ3 i roz­
poznał również Sekretarza Lorentza, który jest sy­
nem fabrykanta żydowskiego z Lodzi, a zatem Po­
lakiem, który jako taki nie miża być członki om 
miayi cudzoziemskiej w Polsce. Ten brak taktn na­
leży jeduas do numer bolszewickich.

Zresztą połowa personaln bolszewickiego mówi 
po polskn i — jak to twierdzi redaktor „Etajnta" — 
najwięcej widzi się tam twarzy żydowskich. Licz- 
nemi są wśiód dostojników poselstwa bolszewic­
kiego osoby, mówiące żargonem. Antor zapewnia, 
że publiczność była uderz .na semityzmem bolszewic­
kich ambasadorów i zaznacza, żs policya warszaw­
ska speimła swoją misyę z elegzncyą i taktem.

Skład misyi bolszewickiej twierdzi znowu „Jour­
nal de Polegnę" — każe się obawiać, ze uusya ta 
będzie daleką od ograniczenia swej dztałaluiści do 
cfioyalnych stosunków dyplomatycznych i że będzie 
prowadziła gorącą propagandę w Pcisce.

Ale władze poisme są pod tym względem prze­
strzeżono... —i*-------i-----

Konkurs piękności dzieci.
UrządiiUfiie rozmutago rodzaju konkur ów pięk­

ności stanowi zazw/czaj jedną z atrakcyi dia gości 
w światowych miejscach kąpielowych. Zwłaszcza 
we Francy! konkursy te są w modzie. Niespełna 
rak t.m n rozpisywały a,ę szeroko i długo tam­
tejsze pisma o konkarsie, da którego sta^ęto czter- 
dz.eści azuw.ęć najpiękniejszych kobiet Francyi. 
Rozst zygnąć muł go plebiscyt na podstawie zdjęć 
kinematograncznych.

Obecnie przyszła kolej na najpiękniejsze dziecko 
we Francyi. Eaukars ten nrządztł paryssi dziennik 
Le Matin przy pomocy swych czytelników, którzy 
tez m.oii wyaać swe zdame, koma przyznać nagro­
dę. Ogół uzieci frnncnskn.h podzielono na awie 
grapy, jedna da lat trzeth, drugą od trzech do 
pięcm, a nu każdą z mch przypadia jcdia nagroda 
w kwocie dziesięć tysięcy franków.

O ile konkursy piękności dia starszych są tylko 
zabawką i przyczyniają się do wzmożenia w nale­
gających się o nagruaę uczucia próżności, o tyle 
Konknrs taki urządzony  d u  dzieci, ma racyę bytn, 
osiągn,ęta bowiem nagroda może nintwić nieza­
możnym rudzicom należyte wykształcenie swego 
dziecka.

Do paryskiego konkarsn stazęto sporo dzieci ze 
wszybtkich o k o I ic  Francyi. Jary konkursowe z  ka­
żdej z obn grup wyżej wymienionych wybrało po 
siedm kandydatów i kandydatek, z  pomiędzy któ­
rych czytelnicy Małina mmli wybrać laureatów. 
Oubyło się to w toń-n uoiegłego miesiąca w oh-

Konknrs płęliaeioLdżleol: L ure«ci konkursu, orzą- 
dzunego prze* paryski Matin.

szernoj sali Ogrodu aklimatyzacyjnego w Paryżu, 
gdzie zebrali się ubiegający s ę o nagrodę w towa­
rzystwie rodziców, babek, cioć l nianiok. Ulział gło- 
ssjących Łył bardzo liczny, każdy z przyjemnością 
przyglądał s ę  sympatyemym „bobom", nie udają­
cym sobie e tego sprawy dlaczego są powodem 
t  kiego zainteresowania.

Zwycięzcami zostali: Clande Albert, trzydziesto- 
miesięczny bobak z północnych okolic Francyi, z dro­
giej grupy Franco Gniraud z polnduiowo* wscho­
dnich okolic. Laureatów chłopczyka i dziewczynkę, 
odfotognfowano i kto wio, czy kiedy, po latach, 
nie znajdą s ę znów na wspólnej fotografii, tym ra­
zem w strojach weselnych.


